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W  arsenale trucicieli świata.
Sensacyjne odkrycie 100.000 butelek gazów trujących 

w podziemiach Berlina.

25 górników zabitych
Straszna katastrofa wybuchu gazów.

B E R L IN , 30.7. Niebywałą sensa 
eję wywołała dziś w Berlinie wiado 
inośe o odkryciu przez robotników, 
zajętych przy pracach ziemnych w 
dzielnicy berlińskiej W illm ersdorf, 
olbrzymiego magazynu żelaznyeu 
flaszek,

napełnionych gazem trującym .
M agazyn ten zaw iera 100 tysię

cy flaszek.
Już  od dłuższego czasu w całej 

dzielnicy odczuwano przykry  za
pach gazu, lecz nie umiano wyjaś- 
lic, skąd to pochodzi. Dopiero, kie
dy robotnicy, kopiąc ziemię w pobli 
żu m agazynu na tra fili na  kilka, fla 
szek i przez nieostrożność rozbili je, 
gaz począł się ulatniać, wywołując 
mdłości u robotników i u przechod
niów.

K ilka osób musiały karetki po
gotowia

odwieźć do szpitala.
W śród robotników, zajętych, 

przy pracach ziemnych, powstała 
panika. Wiadomość o wybuchu ga
zów lotem błyskawicy obiegła całą 
dzielnicę, powodując

popłoch wśród mieszkańców.
Policja musiała zamknąć silnym 

kordonem miejsce, gdzie znajduje 
się magazyn. S traż ogniowa zajęła 
się gorączkowo pracam i nad us unię 
ciem flaszek z gazem.

M agazyn ten pochodzi rzekomo 
z czasów wojny, kiedy w pobliżu 
miejsca, gdzie został odkopany, 
znajdowała się fabryka gazów tru 
jących. Dotychczas nie zdołano wy
jaśnić, dlaczego władze

zezwoliły na zakopanie 
tak  poważnej ilości gazu trującego 
w głębokości zaledwie kilku me

trów. F ak t ten daje wiele do myślę 
nia. Przypuszczają, że flaszki z ga
zami ukryto swego czasu, aby je o- 
calić przed międzysojuszniczą ko
m isją wojskową.

Policja ogłosiła komunikat, w 
którym  twierdzi, że we flaszkach 

odkopanych w W illm ersdorf , znaj
duje się gaz podrażniający i wywo
łujący łzawienie i ciężkie mdłości.

B E R L IN , 30.7. W czoraj wieezo- ratownicze zjechały na doł, gdzie
rem w ydarzyła się w okręgu węgla stwierdzono, że wskutek wybuchu
wym W aldenburg na Śląsku niemie gazów zawalił się jeden z chod u
p. , ków, odcinając 3o gormko w od swia

ta.
W szczęte natychm iast prace ra-

ckim straszna katastro fa  wybuchu 
gazów.

Koło godziny 7-ej wieczorem w
podziemiach kopalni „Friedens
hoffnung“w N ieder-H erm sdorf dał 
się słyszeć silny, głuchy huk. Zaa
larm owane natychm iast brygady
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Kapitały francuskie i amerykańskie w Łodzi.
ŁODZ. 50.7. Magistrat m. Łodzi, 

mając zamiar przystąpić do ukoń
czenia budowy wodociągów i ka
nalizacji, postanowił, za zgodą min. 
skarku, zwrócić się do grupy finan
sistów francusk;ch i amerykańskich 
celem zainteresowania jej w budo
wie wodociągów w Łodzi.

Po dokładnem opracowaniu pla
nów magistrat wysiał pismo do za

interesowanych firm.
Obecnie spodziewane jest przy

bycie w najbliższych dniach kilku 
inżynierów francuskich z ramienia 
towarzystwa, którzy zbadają stan 
wodociągów w Łogzi i wydadzą 
opinię, czy towarzystwo zagraniczne 
będzie uczestniczyło w przeprowa
dzeniu budowy wodociągów.

Polscy z Ameryki chcą, aby mjr. Kubata
leciał na „Polonji."

W ARSZAW A, 30.7. (wł.) Ame
rykański komitet, subsydjujący poi 
ski lot transatlan tycki wniósł proś
bę do departam entu aeronautyki 
M. S. W ojsk o zezwolenie, m ajoro

wi K ubali na  udział w obecnym lo
cie „Polonji“ na miejsce, kpt. K o
walczyka, k tóry  z lotu zrezygno
wał.

Sesja budżetowa sejmu, |£0nSui chiński przemytnikiem broni.
WARSZAWA, -30. 7. (wł.) W 

kołach politycznych utrzymują, że 
zwołanie tegorocznej sesji budże 
towej sejmu nastąpi w tym samym  
terminie, co i w latach ubiegłych 
t. j. 31 października.

POŚW IĘCENIE DRUGIEGO 
CHORZOWA POD TARNOWEM  
ODBĘDZIE SIĘ WE WRZEŚNIU

W ARSZAW A, 30.7. (wł.) Prace 
nad  budową nowej fabryki związ
ków azotowych w Tarnowie dobie
ga ją  końca.

W  uroczystem otw arciu i poświę 
ceniu fabryki, które odbędzie się 
•wrześniu br.,.wezmą udział;, p. pre
zydent Rzplitej i członkowie rządu.
PRZED ZJAZDEM LEG IO NI

STÓW
W ARSZAW A, 30. 7. (wł.) Wj 

Zjeździe legjonistów, k tóry  w tym 
roku odbędzie się w Nowym Sączu, 
wezmą udział prócz mar. P iłsud
skiego i prem jera Świtalskiego mini 
strowie: Składkowski, M atuszew
ski, Boerner, P ry sto r i K w iatkow 
ski.

RYGA, 30.7. „Izw iestja“ dono
szą z Błagowieszczeńska, że władze 
sowieckie przeprowadziły rewizję 
bagażu konsula chińskiego opu
szczającego Błagowieszczeńsk.^ Re
w izja ujawniła, że w kilku skrzy
niach, które były zadeklarowane, 
jako archiwum konsularne znajdo

wała się znaczna ilość broni i am u
nicji.

Oprócz tego władze sowieckie 
skonfiskowały znaczną sumę dola
rów am erykańskich i 30.000 rubli, 
które również zakwalifikowano, ja 
ko kontrabandę.

4S0 skanatów polskich w Brukseli.
B R U K SELA , 30.7. Wczoraj 

przybyła tu  wycieczka, złożona z 
450 skautów polskich. Skauci prze
maszerowali z orkiestrą i chorągwią 
mi przez miasto, w itani gorąco 
przez ludność miasta.

Delegacja skautów w tow arzy

stwie wicekonsula p. K w ietnia zło-, 
żyła wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Po zwiedzeniu m iasta i jego za
bytków, skauci odjechali do O- 
stendy i tam  wsiedli na  okręt, uda
jąc się do Londynu.

Parostatek wpadł na most pontonowy.
Most został zerwany, a statekWARSZAWA, 30. 7. (wł.) Dziś 

w południe wydarzyła się pod 
Modiinem katastrofa, która miała 
przebieg następujący: Siatek paro
wy »Vita«, płynący z Płocka do 
Modlina, w czasie snu pasażerów I 
panującej mgle na rzece, wpadł na 
uowozbudowany most pontonowy-

zerwany, a 
się przewrócił. Większość pasa
żerów wpadła do rzeki. Dzięki e~ 
nergiczne) akcji saperów, którzy mo 
mentalnie oświetlili miejsce wypad
ku i zajęli się ratunkiem tonących, 
katastrofa nie pociągnęła za sobą 
żadnych ofiar.

townicze dały niezwykle tragiczne 
wyniki. W szystkich górniuow zdoła 
no wydobyć, jednakże 23 było nie-i 
żywych, 12 rannych.

W idok zabitych jest straszny.
Ciała popalone i postrzępione, 

niektóre członki zwęglone lub ztniaż 
dżone odłamami skalnemi, g łoyy  
niejednokrotnie bez włosów, twarze 
zmienione do niepoznania.

Rannych odwieziono do szpitala, 
gdzie stwierdzono, że stan 7 jest bez 
nadziej ny.

Na pierwszą wieść o katastrofie 
ruszyły w stronę kopalni praw dzi
we pielgrzym ki zrozpaczonych ro
dzin górniczych. _

Rozległy się głośne łkania i 
szlochy.

P rzy  rozpoznawaniu zwłok m i  
gryw ały się niezwykle tragiczne 
sceny.

Przyczyny katastrofy  nie zdo
łano ustalić. im g igIBS^ m m g ^ k

W  s p f  a * . e  u ł a t w i e n i a  p r z y j a z d u  
c u d z o z i e m c o m  d o  P o l s k i .
WARSZAWA, 30. 7. (wł.) Mini- 

sterjum spraw zagranicznych roz
szerzyło kompetencje placówek kon
sularnych zagranicą, w sprawie wy
dawania wiz cudzoziemcom, udają
cym się do Polski.

Konsulowie będą mieli prawo 
wydawania cudzoziemcom 3 m ie
sięcznych wiz do Polski, bez uprze
dniego porozumienia się z władza
mi administracyjnemi w kraju.

Przymusową podróż
odbędą dwaj roztargnieni 

amerykanie.
BERLIN, 30. 7. Na pokładzie o ; 

krętu »Bremen«, który po raz druy 
usiłuje zdobyć błękitną wstęgę At 
lantyku, znajduje się dwu przymu
sowych pasażerów.

Tuż przed odjazdem okrętu że
gnali się oni ze znajomymi, odjeż
dżającymi do Europy, i wskutek 
ścisku panującego na okręcie nie 
zdołali dotrzeć na czas do pom os
tu i wydostać się na ląd.

Mimo protestów, muszą odby
wać podróż do Europy.

ADWOKAT

Juijan Kowalski
powrócił z wakacji

i przyjmuje jak zwykle 
(Targowa 8).
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Minister Kwiatkowski piętnuje 
nieuczciwą kampanię „Polonji"

Klub sprawozdawców parlaiueutar: 
nych w W arszawie otrzyma! oc! p. m ini 
stra przem. i handlu do wiadomości 
odpis listu, skierowanego przezeń w 
dniu 27 hm. do redakcji dziennika „Pa- 
lonja“ (organ p. K orfantego) w K ato
wicach. Pism o to ma brzm ienie nastę
pujące:

„Do p. redaktora „Polonji w K ato
wicach.

„Po powrocie do kraju i objęciu u- 
rzedowania w dniu 26 bni. zostałem po
inform owany, że pismo Panów puściło 
w obieg pogłoskę, jakobym  miał objąć 
stanowisko dyrektora m ającej ewentu
alnie powstać na podstawie koncesji 
rządowej spółki elektryfikacyjnej har- 
rim owskiej, przyczem wiadomość ta zo
s t a ł a  dodatkowo zaprawiona c jfrą  mie
sięcznej pensji sięgającej 5.000 doi.

„Piętnuję tego rodzaju metodo w al
ki politycznej jako nieprzyzwoitą i 
nieuczciwą. N igdy na stanowisku m ini
stra ani bezpośrednio ani w jakiejkol
wiek fornkie pośredniej nie pei trakto
wałem, ani pertraktować nie m yślę o 
jakąkolwiek posadę, a każdego, odwa
żającego sie przyjść do mnie z podobną 
propozycją, w yprosiłbym  za drzwi. Kul 
tn dla osobistego zysku, dobrobytu, czy 
m ajątku nie m iałem  i nie mam a wy- 
m ienioną pensję jiważain n&wsf w naj- 
wiekszem przedsiębiorstwie w stosun
kach polskich za kradzież moralną i
rozbój. . .

„Przed objęciem stanowiska m ini
stra zawsze czynnie dawałem wyraz 
tym  sam ym  zapatrywaniom . To stano, 
wisko moje jest wiadome każdemu kto 
ze m n ą  w spółpracował, szczególnie jest 
znane na Śląsku. Tembardziej w iec pu
szczanie tej w ersji w kurs bez spraw
dzenia jej mimo m ożliwości, jest i po
zostanie m oralnie nieuezeiwem. 

[Warszawa, 27 lipca  1929 r.
E. Kwiatków s!ii“.

15 wyroków śmierci
w jednym dniu.

KOWNO, 30.7. Przed sądem wojen
nym  w Szawlach zakończył sic proces 
przeciw 29 opozycjonistom litewskim, 
oskarżonym o udział w organizacji 
Pleczkajtisa i działalność skierowaną 
przeejw rządowi Waldemarasa.

Czternastu oskarżonych skazano na 
fcare śm ierci przez rozstrzelanie, wśród 
nich b. posła na sejm  i sekretarza par 
t j i socjalistycznej Galinisa. Reszcie o- 
skarżonych wym ierzono karą beztermi 
nowych ciężkich robót.

W K ownie panuje ogólne mniema
nie, że w szyscy oskarżeni padli ofiarą  
prowokacji policji litew skiej, działa
jącej z polecenia W aldemarasa, który 
chciał sie pozbyć Galinisa.

W Syam szy na przedmieściu Kow
na stracono strażnika pogranicznego 
Petrauskasa, oskarżonego o udzielanie 
pomocy zwolennikom Pleczkajtisa  
przy przekraczaniu granicy.

Huragan przeniósł
dziewczynkę przez granicę.

WILNO, 39.7. Nad gm iną smołżeń- 
ską przeszedł huragan o niebywałej 
sile, połączony z gradem, w ielkości ku
rzego jaja. W ichura gradowa pędziła 
pasem szerokości pół kim. i  ̂ trw ała 7 
m inut, pow yryw ała z korzeniami drze
wa, zniszczyła całkowicie lub częścio
wo domy i zabudowania gospodarskie.

Niektóre z nich zostały zniesione zu 
pełnie. Około 480 dziesieein żyta grad 
zniszczył doszczętnie.

H uragan porwał na L itw ie i prze
niósł o 2 kim. na naszą stronę 8-letnią 
dziewczynkę, Annę K raujalis.

S traty m aterjalne obliczają w przy 
bliżeniu na przeszło 39.» 000 złotych.

W sprawie płac w przemyśle metalowym.
N a 7 s ie rp n ia  zapow iedziany  

zosta ł p rz y ja z d  z W arszaw y  do 
Z ag łęb ia  k o m isji .m iędzymi n is te r 
ja ln e j, k tó ra  n a  m ie jscu  zbadać 
m a  p rzy cz y n y  z a ta rg u  o p łace  w  
p rzem yśle  m etalow ym .

K a ż d y  ta k i p rz y ja z d  sp ec ja l
nej k o m isji je s t pożąd an y .  ̂o iłe  
w n ik a  ona szczegółowo w is to tę  
z a ta rg u  i doszukuje się w łaśc i
w ych  p rzyczyn , k tó re  sk ło n iły  ro  
b o tn ików  do żąd ań  u re g u lo w a n ia  
p łac.

S tw ierdz ić  trz e b a  z nacisk iem , 
że k w es tja  p ła c  w  p rzem yśle  m e
ta lo w y m  w Z ag łęb iu  b y ła  zawsze 
i  je s t r a n ą  k rw aw iącą , k tó re j 
n ik t  ra d y k a ln ie  leczyć n ie  chce.

P ó łśro d k i, zapew n ia jące  po
zo rn y  spokój od jednej um ow y 
zb io row ej do d ru g ie j są  w ygodne 
jed y n ie  d la  p rzem ysłow ców  k tó 
rz y  n aw et zaw a rty c h  przez siebie 
um ów  n ie  p rze s trz eg a ją . N ie m o
g ą  n a to m ia s t zadow olnić one m a r 
n ie  p ła tn eg o  ro b o tn ik a , k tó ry  z 
iście s to ick ą  c ierp liw ością  w ycze
k u je  sp e łn ien ia  obiecanek.

P la c e  robo tn icze  w  p rzem yśle  
m e ta lo w y m  u  n as  są  n iew psół- 
m ie rn ie  n isk ie  w  p o ró w n an iu  z 
p la cam i w  ty c h  g a łęz iach  p rzem y  
s iu  n a  G. Ś ląsk u  i  w  W arszaw ie .

Z daw ałoby  się w ięc, że podnie 
sien ie  ty c h  p łac  w  Z ag łęb iu  do 
n o rm  w arszaw sk ich  i  ś ląsk ich  bę 
dzie ty lk o  ak tem  sp raw ied liw oś
ci w obec ciężko p racu jąceg o  robo 
tn ik a  w  Z ag łęb iu  i  n ie  n astręczy  
żad n y ch  tru d n o śc i i sprzeciw ów  
ze s tro n y  przem ysłow ców .

O kazuje się w szakże, że p rze
m ysłow cy  p ra g n ą  w y k ręc ić  się 
od u re g u lo w a n ia  p łac  i s ta r a ją  
się w szelk iem i sposobam i sp a ra li  
żow ać s łu szną  w alkę  robo tn ików  
o m in im u m  egzystencji.

A  w a lk a  ta  trw a  od dłuższego 
czasu  i p rz e c ią g a n a  je s t s ta le  
sztuczn ie  w  in te re s ie  p rzem y 
słowców .

n y ch  w  k r a ju  d y rek to rów .
S łuszne i  sp raw ied liw e u re g u  

low an ie  p łac  zm niejszy łoby  dyw i 
dendę, w y p łaca n ą  ho jn ie  lu  
dziom , k tó rz y  n a w e t n ie  w iedzą 
ja k  w y g lą d a  kom in  ich  fa b ry k i, 
ow ej „do jnej k ro w y " , z n a jd u ją 
cej się gdzieś w  Polsce. N ic w ięc 
dziw nego, że p rzem ysłow cy  w a l
czą do upad łeg o  o n isk ie  p lace.

K o m is ja  m ięd zy m in is te rja ln a . 
k tó ra  baw ić  będzie w Z agłęb iu , 
zapoznać się m u si szczegółowo z 
is tn ie ją c y m  s tan em  rzeczy, n ie  o- 
g ra n ic z a ją c  się do su ch y ch  w yw o 
dów, ja k ich  d o sta rczą  p rzem y 

słow cy, a le  m a  obow iązek wej- 
rzeć w  is to tę  rzeczy i p rzekonać 
się, że p rz y  dzisiejszych  p łacaeh  
ro b o tn ik  n a p ra w d ę  skazauy  jest 
n a  g łód  i nędzę.

N iechże w ięc k o m isja  w ykaże 
choć ty le  dobrej w oli, b y  otw arć 
cie i  g łośno w ypow iedzia ła  swoje 
zdanie o sy tu a c ji ro b o tn ik a  w. 
przem yśle  m etalow ym . R ozum ie
m y, że n aw et rz ą d  w  w alce z po 
tężnym  p rzem ysłem  n ie ra z  pono
si porażkę , ale p o rażk i ta k ie j nie 
w olno je s t o s łan iać  o sław ioną już 
dostateczn ie  ,>złą k o n ju n k tu rą “ 
w  przem yśle.

Emigranckie tragedie.

Czy znd już Pani
najskuteczniejszy środek leczący

OPCISICi
S A L W A T O R
Apteki W. B orow skieg o  w W a rsz a w ie .

W iem y  w szyscy  dok ładn ie , w 
ja k ic h  ciężkich  w a ru n k a c h  m iesz 
k a ją  i ży ją  ro b o tn icy  w  Z agłęb iu .

W iem y  rów nież, że system  za 
o p a try w a n ia  W arszaw y  i Ś lą sk a  
w  p ro d u k ty  żyw nościow e gest zor 
g an izo w an y  daleko  sp raw n ie j 
n iż u  nas, a  ceny żyw ności nao- 
gó ł są  niższe tam , niż w  Z agłęb iu . 
J e ś li  is tn ie je  np . n a  Ś ląsk u  i w 
W arszaw ie  różn ica  (n iew ielka) 
cen m ięsa, to  je s t ono p ie rw szo
rzędnego  g a tu n k u , podczas gdy, 
w Z ag łęb iu  dosta je  się o ch łapy  z 
kośćm i i ży łam i, co w  rezu ltac ie  
k a lk u lu je  się drożej.

F a b ry k i  m etalow e w  Z ag łę 
b iu  p ra c u ją  p rzew ażn ie  d ia  rz ą 
du. Je s te śm y  pew ni, że w  swych' 
k a lk u la c ja c h  p rzem ysłow cy  na- 
pew no u w zg lęd n ia ją  p łace, w y k a  
zyw ane przez kom isję  s ta ty s ty c z 
n ą , jak o  m in im um , p ła c ą  zaś ro 
bo tn ik o m  daleko  m niej. U ta r ty m  
ju ż  zw yczajem , ró żn ica  idzie n a  
p o k ry c ie  tłu s ty c h  po sad  d y rek to  
rów  bez lik u , r a d  nadzo rczych  i 
g łó w n y ch  zarządów , z s iedzibam i 
p rzew ażn ie  zag ra n icą . T am  lo k o 
w an e  są  zyski) ta m  zn a jd u je  się 
źródło  u s taw iczn y ch  u ty sk iw a ń  
n a  z łą  k o n ju n k tu rę  i  s ta m tą d  p ły  
n ą  d y re k ty w y  d la  odpow iedział-

E m igran t po przyj eździe na e- 
tap  urzędu em igracyjnego zgłasza 
się do rejestracji. Za chwilę będzie 
poddany myciu i innym  t. p. zabie
gom, odzież jego idzie do odkażania. 
Zaraz więc po zaksięgowaniu przy
bysza, proponuje mu się złożyć 
pieniądze w skarbcu.

Świadomi czynią to chętnie- Ale 
element ciemniejszy poczyna się bu 
rzyć. J e s t rzeczą niezmiernie cieka
wą, że ci sami ludzie, którzy^tak ła 
two w padają w sieci przeróżnych 
„koperciarzy“, fałszowanych „sekre 
ta rzy  konsulatów" i innych złodzie
jaszków poznanych na ulicy — uz
brojeni są najczęściej w stalowy 
pancerz nieufności. Nic nie pomaga 
ją  perswazje. Cały szereg em igran
tów chowa pieniądze do bielizny, do 
butów, a czasem poprostu do jakiejś 
skry tk i zupełnie niepewnej za 
kaloryfer, albo w łóżku sypialń pod 
m aterac—  aby tylko nie odduc. K to 
nocuje jeszcze w oddziele dczyni ek 
cyjnym  przez dobę całą, może miec 
złudzenie, że podstęp się udał . Lecz 
oto zaczyna się odkażanie. Trzeba 
oddać produkty spożywcze (aby się 
nie zepsuły w czasie odkażania wa 
lizek), potem oddać trzeba same wa 
lizki. Dalej jest rozbieralnia, gdzie 
trzeba rozstać się z ubraniem, ldą- 
cem do pary. E m igran t sam zostaje 
poddany kąpieli. Nagle, sam nie wie 
dząc jak, w czystym płaszczu kąpie 
lowym znajduje się na drugiej stro 
nie — czystej. Chce wrócić — nie- 
wolno.

I  tu  dopiero poczyna się rozpacz. 
Gdzie mojexj>ieniądze‘?

— Gdzież je pan zostawił?
— Ja... tam... tam... — poczyna

ją  się jakieś mętne wyjaśnienia. 
Rwetes, krzyk — służba cała szuka 
zaprzepaszczonych dolarów czy 
funtów7. .

Jak iś  „sprytniejszy _ jegomość 
nie powiedział jednak nic włączy. 
Udało mu się przez kratę skomuni
kować z żoną, k tó ra jeszcze me prze 
szła tego wszystkiego. J e j powie
dział. Kobiecina chce przedostać 
się ku temu miejscu, gdzie mąż no
cował — ale sypialnia zam knięta — 
bez powodu kobiety na męski pokój 
nie Avpuszczą. Co tu  robić? Nim ja 
kaś szczęśliwa myśl przyjdzie, sta
ra  się zyskać na czasie. A przerażę

nie aż włosy na głowie podnosi jy 
toż te pieniądze może ktoś znaleźć.
A wtedy co?

Miota się więc biedactwo na 
wszystkie strony. I  tu  je j nic do
brze i znów czegoś- zapomniała i 
znów pocoś potrzebuje w7rócić do 
własnej sypialni, i jeszcze przypo
mina sobie coś nowego^— aż kiedy 
musi stanowczo opuścić oddział wy
bucha: .

— Pieniądze, tu m oje pieniądze.
A rgum ent tego rodzaju porusza

wszystko. Idą  gońcy do męża, aby 
dokładnie dowiedzieć się, ile, gdzie, 
jak. „Spryciarz" zapewnia, ze nic 
o niczem nie wie. Potem  przyznaje 
się, że zostawił, ale podaje sumę 
m niejszą i jeszcze waha się, czy po 
wiedzieć gdzie—bo nuż to podryw- 
ka jakowaś. Ostatecznie urządzają 
mu konfrontację,z żoną przez kraty. 
T u  juz trzeba zeznawać prawdę

— Gdzie są pieniądze?
.— W  łóżku.
— Ja k  schowane?
Delikwent zeznaje, że rozciął

siennik od spodu, ale niewiele, ty l
ko tyle, żeby włożyć pieniądze.

— I K 1?— Ino dwadzieścia dolarow.
— Niech tylko pan pamięta, że 

jeżeli będzie więcej albo mniej. to 
będziemy musieli zatrzymać az do 
w yjaśnienia. Więc ile? ,

Pokazuje się, że schował dwieś
cie kilkadziesiąt dolarów.

Więc idą razem z żoną do odpo
wiedniej sypialni. Znajdują łożko, 
podnoszą siennik. Jes t. Liczą pienią 
dze. Teraz kobieta już z bólem odda 
je je na przechowanie....

I  takich przykładów setki, tysią 
ce może... Przecież o tern wszvst- 
kiem trzeba rozrzucić jaikcś ulotki. 
Trzeba, aby nauczycielstwo, ducho 
wieństwo, insty tucje społeczne p ra
cujące na wsi informowały o te™ 
tych ludzi. Jeśli musimy być krajem 
em igracyjnym  — niechże szeroko 
rozpowszechniona będzie wiedzą o 
em igracji po kraju. Ileż by należyte 
uświadomienie umniejszyło cier
pień — i pracy dla nieliezonego 
personelu etapu Wejlierowskiego, 
który czyni, co może — ale_ są prze 
cie rzeczy ponad możliwość ludzką.

A. U.

Zwalnianie funkcjonariuszy państwowych.
Wszyscy wojewodowie otrzymali 

następujące informacje w sprawie 
zwolnień funkcjonarjuszćw pań
stwowych ze służby:

»Celem uregulowania stana pra
wnego, jaki się wytworzył wskutek 
wygaśnięcia mocy obowiązującej 
art. 116 ustawy o państwowej s łu 
żbie cywilnej — rada ministrów u- 
chwałą z dnia 24 czerwca b. r. po

stanowiła narazie aż do zasadni
czego załatwienia tej sprawy w dro 
dze° ustawodawczej, nie stosować 
zwolnień funkcjonarjuszow na pod
stawie powołanego 116 paragrafu, 
lecz zarówno stałych, jak i niesta
łych funkcjonarjuszów państwowych 
zwalniać na podstawie art. 54 usta
wy o państwowej służbie cywilnej.«

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagfgla .
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$kqd „11. Kurjerek Krakowski4' bierze pieniądze?

„Dziesięciolecie Polski Odradzonej"
■ł r *   ' ,  „  __ t t t  1 n /J  rr A O T 11 I

Pam iętam y wszyscy, jak w no 
Iowie roku ub. „K urjer K rakow ski _ 
zapowiadał wydanie pam iątkowej 
księgi p. t. „Dziesięciolecie 1 olski
Odrodzonej". .

P rzy  pomocy szalonej re ta im y , 
obiecującej w prost cuda za marne

byc uwieczniony w księdze pam iąt
kowej, jako człowiek zasłużony dla 
Ojczyzny. Gdyby zas zapłacił za 2 
strony 8'tys. złotych na ra ty  i weks
lami, wówczas napewno kreow any 
będzie na... bohatera.

Jednem  słowem p. poseł Dąbrów

Uporządkowanie ruchu autobusów
międzymiastowych

I opiekę nad pasażerami przewiduje nowe rozporządzenie władz.
adm inistracyj-

S S  pismo8 to zdołało usidlić ski założył sobie przedsiębiorstwo a
t v s f a c e  ludz?, którzy od ust sobie o- la  fabryka dyplomów szlachectwa, tysiące iuu«,_ ^ r, „ łVłnA Naiwnych nie brak, więc interes,

choć niezbyt czysty, ale pójdzie,
tembardziej że za takie rzee/.y jesz-

dejmowali, by opłacac z go, y cmię 
enizoną za to „wiekopomne dzieło , 
o którem  dotychczas, po upływie ca 
łego roku, słuch całkowicieby z^agi- 
nąl, gdyby nie ciekawe metody .cur 
ierkowe łapania naiwnych.

K siążka ta  miała między i mierni 
w „bezstronnym przeglądzie dorob- 
ku  dziesięciolecia-4 uwiecznić nazwi- 
ska lu d z i  szczególniej zasłużonych 
dla Ojczyzny. II. K urjerek" bojąc 
się widocznie, by nie pominął kogo
k o lw ie k  z bohaterów, poro zsyłał do  
ludzi zamożnych następujące hsty : 

„Szanow ny P an ie ! Z asług i “ z* 
P a n a  chcem y uw iecznić w dziele, 
k tó re  w ydajem y. F o to g ra f ia  Jego  
z rodziną, n a  tle  rezydencji i w oto
czeniu  sług, by łaby  cennem  uzupeł
n ien iem  P ań sk ieg o  życiorysu, o lito 
rego  nadesłan ie  u p rze jm ie  prosim y. 
Chwilowo rezerw u jem y  d la  Sz. P a 
n a  1 stronę, gdyby to  m iało  być za 
m ało, zrobim y m iejsce n a  dwóch. 
Za nasz t ru d  liczym y sobie cztery  
ty siące  zł. od s tro n y , p ła tn e  w eksla
m i i na ra ty . D otąd o trzym aliśm y  
zam ów ienia od J . O. R adziw iłła  i 
J W P P . Po tock ich  i T arnow skich, 
tudzież od p le jad y  sz laeh ty  zw yczaj 
n e j. W  oczekiw aniu i  t. d. D ąbrów . 
sk i“.
A  więc za m arne 4 tysiące zło

tych  pierwszy lepszy paskarz może

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k :.

Dziś: -Ignacego 
Jutro: Piotra Ap.
W sc h ó d  s ło ń c a  5 .5 6  
Z a c h ó d  .  19.51

cze do krym inału nie pakują...
X.

M inisterjum  robót publicznych 
opracowuje w porozumieniu z min. 
spraw  wewn. i min. spraw  wojsk, 
rozporządzenie 
o ruchu autobusów międzymiasto

wych.
Rozporządzenie to określa bar

dzo szczegółowo obowiązki właści
cieli wozów, szoferów i kondukto
rów, ujm ując potężniejący z dnia na 
dzień niemal _
ruch autobusowy w ścisłe ram y obo

wiązujących przepisów.
W ejście w życie tego ro/porzą-

Rozwsązanie zarządy miasta i rady miejskiej
w Zawierciu-

jak się dowiadujemy, ministe
rjum spraw wewnętrznych, na wnio 
sek województwa rozwiązało za 
rząd miasta i radę miejską w Za
wierciu.

Zarządzenie to pozostaje w zwtą 
zku z wynikiem lustracji gospodar
ki finansowej miasta, dokonanej w 
swoim czasie przez delegowanych 
przez województwo, naczelnika Se- 
rednickiego i radcę Juriewa.

Gospodarka ta wpędziła miasto

w długi; na co zresztą zwracały 
uwagę władz nadzorczych pewne 
ugrupowania radzieckie, przestrze
gając i zarząd miasta na posiedze
niach rady przed niebezpiecznemi 
eksperymentami.

Do czasu ukończenia kadencji 
zarządu i rady, t. j. do nowych wy
borów, rządy miasta spoczną w rę
kach komisarza rządowego, p. S e
rugi, urzędnika VI stopnia służ
bowego.

££ Sosnowiec, Sadowa 3, 
lei. 4-10.Restauracja „LOCARNO

Od 1 sierpnia zupełna zm iana programu

p . M. SA LSK A
in a n a  p ie śn ia r k a  p o ls k a

<►4
5-4

S. POLOŃSKI
u ta le n to w a n y  h u m o r y s ta  i sa ty r y k

B a le t  „ P o lo n ia " , składający się z 8 osó&.
W program e tańce: nowoczesne akrobatyczne, ekscentryczne up.

Środa

Koncert orkiestry od godz w ieczorem

RADJO.
W A R S Z A W A .

Środa, 31 lipca.
11.5. S ygnał czasu z W arsz. 

serw. A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj 
— j£i*ak.

M uzyka p ły t g ram of. 
W iadom ości z P . W. K. 
Kom. m eteor., o raz  kom. p rzy

O b-

12.10
12.50.
13.00. 

feodne.
15.40. Kom. gospod.
16.15. Kom . h arcersk i.
17.15. Kom . przygodne. ■ ' , „

17.25. „W śród now ych w ynalazków  .
17.50. O sta tn ie  now iny  z W ystaw y. 

fTransm. z Pozn. h a  w szystk ie po lsk ie
s tac je . „  , , . ,

18.00. K on cert o rk ies try .
19.00. R ozm aitości.
19.25. Kom . ro ln . i  m eteor., oraz 

„S k rzy n k a  pocztowo ro ln icza  .
19.56. S y g n a ł czasu z W arsz. On- 

eerw . A stronom ., odczytan ie  p ro g ram u  
n a  dzień n astępny .

20.05. T ransm . odczytu z K ra  u .
20.50. T ransm . z ogrodu  R elnerta. 

K o n cert o rk ie s try  dętej.
21.30. S łuchow isko z W ilna .
22.15. Kom. m eteor.
22.20. Kom.: polie., sport., nadpr.
22.45. T ransm . m uzyki ran . z K rak .

K A T O W I  C E .
16.00. Kom. Polsk . Zw. Zrz. Gosp. 

8Poj. Śl.
16.20. M uzyka p ły t g ram ot.
17.25. T ransm . odczytu z W arsz. 

„W śród  now ych wynalazków*'.
17.50. O sta tn ie  now iny  z P W K .
18.00. T ransm . z W arsz.
19.00. R ozm aitości, oraz zapowiedź 

p ro g ra m u  n a  dzień następny .
19.20. W ykład  z cyk lu  „N auka o 

Polsce".
19.45. Kom. sportow e.
19.56. S y g n a ł czasu z Obserw . A- 

etronom . w W  arsz.
20.05. T ransm . z K rak . Odczyt p. t. 

„F a n ta z ja  fran cu sk ieg o  now elisty  o 
Polsce".

20.30* T ran sm . k o n ce rtu  wieczorne 
go z W arsz.

21.30. T ransm . słuchow iska z \\  lina . 
22.15. Kom. m eteor, z W arsz.
23.00. S k rzy n k a  pocztow a w jeżyku  

fran cu sk im .

Ogólna.
(o) Emeryci policyjni — ja 

ko informatorzy w urzędach i ko- 
misarjatach. Między b. policjanta
mi - em erytam i jest wielu takich, 

którym  wysłużona emer. nie w ysiar 
cza na utrzym anie siebie i rodzi
ny, a którzy nie m ają żadnego do
datkowego źródła dochodu.  ̂W ce
lu  przyjścia im z pomocą komen
dant główny zezwolił na rozmiesz 
czanie ich w lokalach kom isarja- 
tów p. p. z prawem pisania po
dań do władz i urzędów policyj
nych oraz sprzedaży potrzebnych 
druków, blankietów i marek stem 
płowych. Pod względem porząd
kowym em eryt tak i jest podpo
rządkowany kierownikowi korni- 

sarja tu , k tóry  roztaczać będzie 
nad nim stały  nadzór, aby nie do

puszczał się on nieformalności 
względnie nadużyć. E m eryt bę

dzie siedział przy osobnym stoliku 
na  którym  winien się znajdować 
rzucający się w oczy napis: „In 
w alida policyjny — osoba nieurzę 
dowa“ ; na stole ma leżeć na m iej
scu widocznem cennik pobieranych 
opłat; znaczki stemplowe może e- 
m eryt sprzedawać tylko po cenie no 
minalnej.

Z Kielc.
(k) Wicewojewoda kielecki opu

szcza swe stanowisko. Od szeregu 
dni krążą po mieście — niezaprze- 
czane przez nikogo — wieści, że w 
najbliższym czasie wicewojewoda 
kielecki p. dr. Adam Kroebl opuści 
Kielce i wyjedzie na stanowisko 
również wicewojewody do Białego
stoku.

N a miejsce wicewojewody dr. 
K roebla mianowany je st — jak  sły
chać — dotychczasowy naczelnik

wydziału bezpieczeństwa w T arno
polu p. Dziadosz.

(k) Sprawozdanie województwa  
za okres 10-lecia. N a jednem z ostat

dzenia da władzom 
nym

prawo kontroli nad ruchem
autobusów oraz m andat nak ładarra  
doraźnych kar w w ypadku ujaw nie
n ia przekroczeń. .

Sankcje te będą dość ostre, gdyz 
przewidziane są
kary do wysokości 1000 zł. grzywny 

i 2 miesiące aresztu.
K ary  przewidziane są za niedo

pełnienie koniecznych w arunków 
technicznych, przeciążanie maszyn, 
brudne utrzym anie wozów, niepunk 
tualność etc. Rozporządzenie to 
mieć będzie doniosłe skutki w
spraw ie normowania ruchu autobu 
sowego. Dotychczas bowiem w ła
dze adm inistracyjne miały 

egzekutywę wysoce ograniczoną, 
mogąc w wypadkach przekroczeń 
odwołać się jedynie do sądu. co ze 
względu na przewlekłość procedu

ry  było mało skuteczne.
Obecnie agendy adm binistracyj 

ne będą miały prawo karania we 
własnym zakresie.

Rozporządzenie min rob. publ. 
u jednostajnia również typ  autobu- 

sów,
ustalając warunki techniczna i kon 
strukcyjne karoseryj. W prowadzi 
też ono sanacje w kw estji opłat za 
przejazd. Dotychczas bowiem zda- 
rzałó się niejednokrotnie, że podróż 

. n i wnosili opłatę przed wyjazdem, 
w drodze zaś musieli dopłacać pod 

jakimś błahym pozorem 
np. zepsucia maszyny i koniecznoś
ci napraw y i t. p.

Obecnie sprawa ta będzie uregtł 
lowana w ten sposób, że każdy 
właściciel autobusów będzie nusiał 

złożyć władzom miaroda jnym 
deklarację, 

jak ą  opłatę i za jaki dystans liędzio 
pobierać, przyczem wszystkie „lak 
sy dodatkowe" będą wzbronione.

Rozporządzenie min. rob. publ. 
uporządkuje wreszcie stosunki . w , 
kom unikacji autobusowej, dając 
władzom adm inistracyjnym  szero
kie pełnomocnictwa. , ’

Szkoda tylko, że rozporządzenie 
które w zasadniczych zarysach go-za okres iu-iecia. inci j B u u c i i i v  -

nich posiedzeń naczelników w ydzia towe juz było w połowie m aja r.
łów województwa, p. wojewoda K or dotychczas jeszcze me weszło w z y
sak wydał polecenie przygotow ania —cie.
szczegółowych spraw ozdań z posz 
czególnych wydziałłow za _ okres 
pracy w pierwszym 10-leoiu.

(k) Na inspekcji. Od kilku dni 
bawi w województwie inspektor 
m inisterjum  spraw  w ew nętrznych 
p. Kazim ierz Iw ański w spraw ach 
inspekcyjnych i reorganizacyj
nych. _  .

(k) P. prezydent Rzpbtej w  
Kielcach. Onegdaj o godz. 2.15 po 
południu w drodze z K rakow a do 
W arszawy, przejeżdżał przez K iel 
ce samochodem p* prezydent Rzpli 
tej Ignacy Mościcki.

(k) Kiedy obejmie stanowisko 
prezydent m. Kielc. J a k  się dowia 
dujem y nowoobrany prezydent m. 
K ielc p. mec. Cichowski^ m im ozło  
żonego protestu  m a być wkrótce 
przez władze nadzorcze zatw ier
dzony.

Należy więc przypuszczać, ze 
p. prezydent zaraz po przyjeździe 
z zagranicy obejmie stanowisko.

(k) Napad i rabunek. D nia 28 
b. m. o godz. 18 na drodze polnej 
w odległości około 100 metrów 
od Pałecznicy, pow. miechowskie
go, 5 osobników napadło na  Ja n a  
Kopejkę, z których jeden ubezwład 
nił go uderzeniem siekiery, a pozo 
stali, bijąc go laskam i, zrabowali 
mu portfel, zaw ierający 2d zł. 
Czterech sprawców powyższego roz 
boju ujęto w osobach Zycha ̂  Mi
chała, Rachwalskiego Jozefa, 
K rzysztofika F ranciszka i Gry- 
szówkę Józefa. Za _ piątym  zbieg
łym  spraw cą pościg zarządzono.

(k) Pioruny biją. Dnia 25 hm. o 
godz. 23, w czasie panującej burzy, 
od uderzenia pioruna spalił się dom 
mieszkalny na szkodę J a n a  Ryoz- 
ka, zam. w Unikowie, pow. piń- 
czowskiego. Straty wynoszą 1.580 
zł. O tej samej godzinie piorun u- 
derzył w dom Topolskiej Marjan- 

ny w Unikowie, jednak pożaru nie 
wzniecił, lecz porysował tylko 
ściany w ew nątrz mieszkania.

(k) Napad w  pow. m iechow 
skim. Na drodze ze Słaboszowie 
do Bolesłówka, napadło na jadące
go konno Jakóba Włodarskiego, 
trzech osobników, uzbrojonych w 
kije. Jeden z nich zatrzymał konia 
I krzyknął: »Dawaj pieniądze*, a 
pozostań zaczęli bić napadniętego 
kijami, przyczem ściągnęli go z 
konia. Po zrewidowaniu, zabrali 
Włodarskiemu portfel z 280 zł., po- 
czem zbiegli. W czasie pościgu, 
schwytano Leona Szafirskiego, po
zostali ukrywają się.

usuwa pod gworancją,
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A W A N S E  I  P R Z E N I E S I E N I A  
P O L IC J I  W  W O J E W Ó D Z T W IE .

Naczelnik u rządu śledczego w 
Kielcach nadkom. Tadeusz W ertz  
oraz kom endant pow7. p. p. w haclo- 
miu nadkom. Bolesław Onet nor mm 
nowani zostali podinspektoram i. 
Nadkom isarzem  m ianow ane  został 
komisarz inspkc. woj. kieleckiego 
Michał ffa taysk i.

K om isarzam i m ianowani zostań 
nas tępu jący  podkomisarze: Michał 
Dobrzański, kom endant szkcly poi. 
w Sosnowcu, Bolesław K apuscik , 
komend, pow. w  Opatowie i S te ta n  
Pokorski, kom. pow. w  Busku.

Podkom isarzam i mianowaiiL zo
stali aspiranci: A n ton i K ry sa ,  kom. 
pow. w  Pińczowie, W ik to r  Radczen 
ko, kierów, komis, w Radomiu, I  r. 
Troll, kier. kom. n a  Pogoni w Sos
nowcu, J a n  Trzęsowski komend, 
komp. szkolv polic. w Sosnowcu i 
W łodzimierz Wec, kom. komp. szko
ły poi. w Sosnowcu.

Aw ansow ani zostali n a  a sp iran 
tów: W łodzimierz H om ow ski z kom 
woj. w  Kielcach i Edw . K rukow ski, 
wykładowca szkoły poi. w  Sosnow
cu.

Przeniesieni zostali: Pod inspek
tor Gnefner n a  stanowisko oficera 
inspekcyjnego w wojewódzkiej ko
mendzie w7 Kielcach.

Nadkom isarz  A dolf Kozakie
wicz ze Lw owa na kom endanta  pow 
w Radom iu; komisarz Aleks. Wo 
lański, kom endant pow7. z Opoczna 
na takież stanowisko do Jęd rze jow a  
komisarz Józef  Żmudź-Fłorko z J ę 
drzej owm na  zastępcę kom endanta  
pow7. w  Będzinie; podkom. 1 c. De- 
lek ta  z kom isa r ja tu  w  Kielcach do 
re fe ra tu  gospod. w  komendzie wo
jewódzkiej; podkom. F r . Troll z 
Sosnowca n a  stanowisko kier. ko- 
m isa rja tu  w  Kielcach; asp. Kaz. 
W iśniewski z K ielc n a  stanow isko 
k ierow nika kom isa rja tu  w Sosnow
cu (Pogoń).

Z S osnow ca .

(s) Z  m a g is t r a tu .  W m agis tra
cie bawi radca Motał z wojewódz
twa, który przyjechał sprawdzić nie 
które pozycje budżetowe przed z a 
twierdzeniem ich przez wojewódz- 
two.

W sobotę wyjeżdżają do Kielc, 
do województwa: prez. Marczyński, 
który dziś wraca z wypoczvnku, 
wiceprezydent Jarża, oraz kierowni
cy wydziałów: Mroczkiewicz i Su li
kowski celem obrony budżetu m a 
gistratu sosnowieckiego.

Echa kradzieży listów na poczcie w Sosnowcu.
Woźny skazany na 2 tygodnie aresztu

13 kw ietnia b. r. kontroler ekspedy
cji urzędu pocztowego w Sosnowcu, p. 
St. Sporysz zauważył, iż woźny urzędu 
Józef W ojciechowski, zatrudniony wyj 
m owaniem listów  ze skrzynek i stem , 
plowaniem  listów7, odłożył przy stemplo 
w aniu nieznacznie cztery listy  i obej
rzawszy sie bojaźliw ie dokoła, wsunął 
je szybko do kieszeni.

D om yślając sie nadużycia, kontroler 
wezwał W ojciechowskiego do siebie i 
poddał go osobistej rewizji.

W ojciechowski m iał przy sobie owe 
sehow7ane cztery listy , oraz odklejone 
znaczki pocztowe na kwotę 5 zł. 15 gr.

Podczas rew izji w mieszkaniu defra

udauta znaleziono większą ilość znacz 
ków ze śladam i zdarcia z listów , oraz 
kilka otwartych listów  adresowanych  
do różnych osób.

W ojciechowski przyznał sie do winy 
oświadczając, iż proceder ten uprawiał 
od kilku tygodni, oraz że wyjm ował 
także znaczki z listów7.

Ogółem W ojciechow ski zdarł zuacz 
ków na kwotę S zł. 40 gr.

W czoraj w sądzie okręgowym  w7 So 
snowcu W. przyznał sie do w iny ze 
skruchą.

Sąd skazał W ojciechow skiego na 
dwa tygodnie aresztu.

7 dni aresztu za ranę nożem.
, . nn nndwórzu. MałeDowodem niezw ykłego rozwydrzenia 

m iejskich szumowin był fakt, jaki mml
m iejsce przy ulicy W iejskiej w  So
snowcu.

W podwórze domu pod nr. 23, za
m ieszkałego przez F ajg le  Rajc.h za
kradł sie w niewiadom ym  celu 23-letni 
M ichał Małe (Sosnowiec, Sąsiedzka 25). 
karany już rocznem wiezieniem przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu za podpa
lenie.

B łąkając sie PO podwórzu, 
natknął sie na Rajchową.

N a zapytanie, w jakim  celu przybył 
M ale bez nam ysłu dobył noża 1 pchnął 
Rajchową w lewre ramie.

N a szczęście rana okazała sie Po
wierzchowną.

Nożowiec odpowuadał wczoraj przed 
s ą d e m  grodzkim w Sosnowcu za zadanie 
R ajchowej lekkiego uszkodzenia ciała i 
skazany został na 7 dni aresztu.

(s) K onfe renc ja  w s p ra w ie  
p ła c .  We wiórek, 6 sierpnia o godz. 
12 w południe odbędzie się w in
spektoracie pracy w Sosnowcu kon 
ferencja w sprawie piać dozorców 
domowych.

— W poniedziałek, 5 sierpnia rów
nież w sosnowieckim inspektoracie 
pracy, odbędzie się konferencja w 
sprawie płac pracownikó w cukier 
niczych z Będzina.

(s) D o d a tk o w a  r e k r u ta c ja  r o 
b o tn ik ó w  d o  Beigji odbędzie 
się jeszcze w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy w Sosnowcu 
(u'. Piłsudskiego nr. lb te l.  34) oraz 
w ekspozyturze państwowego urzę
du pośrednictwa pracy w Zawierciu 
(ul. Paderewskiego nr. 9 tel. 144) w 
dniu 31 lipca br. oraz 1, 2 i 3 s ier
pnia rb.

(s) P o s ie d z e n ie  kom is ji  s t a 
ty s ty c z n e j .  Dziś, o godz. 11 rano, 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu, 
ped pizewodnictweui zastępcy in- 

• spektora, p. Rychłowskiego odbę
dzie się posiedzenie komisji statys
tycznej do badania kosztów utrzy
mania.

(s) C en a m ąki i chiebą. Korni 
sja cennikowa ustaliła na wczoraj* 
szem posiedzeniu następujące ceny 
mąki i chleba: cenę 1 kg. mąki ż y 
tniej 70 proc. obniżono |z  44 gr. na
42 gr. chleb z tej mąki z 45 gr. na
43 gr.

Ceny te obowiązują od dzisiaj, 
(s) O d r o c z e n ie  s p ra w y .  S ą d

okręgowy w Sosnowcu miał r o z 
patrywać wczoraj g łośną sprawę 
33 letniego Franciszka Skierskiego, 
mieszkańca Sosnow ca (Narutowicza 
30', b. pracownika firmy »Jaskolski 
& Lubiński w Grodźcu.

Wobec niestawienia się większej 
ilości świadków z pośród kilku- 
dziesięciu powołanych, sąd  rozpra
wę odroczył. .

(s) W yjaśn ien ie . P. Regteh pro 
si nas o wyjaśnienie, żę posądzę* 
nie go o nieporządki w prowadze
niu ksiąg cechowych i niedobór w 
kasie cechowej jest zwykłem o- 
szczerstweni, za które zmuszony bę
dzie pociągnąć osoby rozsiewające 
te oszczerstwa, do odpowiedzialno' 
ści sądowej. P. Regieli zaznacza 
przytem, że zrzekając się godności 
starszego cechu, zwracał S'ę kilka

krotnie do władz nadzorczych «  
skontrolowanie ksiąg, by się zabez
pieczyć przed w sze lk im i podejrze
niami, władze jednak nie uwzglę dni- 
ły tej prośby, gdyż n:kt z tycń. co 
go dziś oczernić pragną, nie w ystą
pił do władz nadzorczych ze skargą  

(s) C y r k  S ta n ie w sk ic h  w S o 
sn o w c u .  W piątek, dnia 2 sierp
nia rozpoczyna przedstawienia  ̂ w 
naszym rńeście cyrk Staniewskich 
w niczeni nie podobny do tego rO' 
dzaju przedsiębiorstw, odwiedzayą- 
cych »prowincję«. Cechuje go  w y 
soki poziom artystyczny, szczeg ó l
nie w dzieetzime ekwilibrystyki, głwt 
nastyki i konnej jazdy.

Takich produkcyi akrobatycz
nych, jakie w wykonaniu MaTvol- 
tich nie spotyka się w najiepszycn 
cyrkach świata. »Horodescłr« gvm 
nastycy na rękach są ostatnim w y
razem tego rodzaju ćwiczeń. Bluffl* 
skiego podukcie pod stropem cyrku 
wstrzymują oddech widzów. P rz e 
piękna jazda dżokiejów — »Schw a
rci« dopełnia naprawdę estetycz
nych i pięknych cyrkowych p rzed 
stawień

Wszystkich artystów tych zespO’ 
łów cechuje wysoki poziom a r ty 
styczny, sumienna praca i ogrom' 
na kultura ciała.

Nie możemy też nie wspomnieć 
o muzykalnych pełnych finezji i hu
moru clownach Bimie i Bomie, zna 
nych już zresztą w Sosnow cu z 
występów w cyrku Cinisellego.

Z C zeladzi.
(c) Z ebranie c z ło n k ó w  „ 8 ry -  

n icy“. W ubiegłą niedzielę odby
ło  się walne zebranie członków  
k. s. Brynica, na którem wyrażono 
votum nieufności niektórym człon
kom byłego zarządu i wybrano n o 
wy w składzie następującym: pp. Sta 
nisław Kula — prezes, St. Irzycki — 
wiceprezes, Baryła — sekretarz, 
Nowak i Drygała — kierownicy pił
ki nożnej, Krawczyk — skarbnik, 
St. Juda — gospodarz i St. u ió a  
— o-los doradczy. Brynica wreszcie 
tym razem znalazła odpowiedniego 
prezesa w osobie p. Kuli, który zna 
ny jest skądinąd, jako człowiek pra
cy i dobry organizator. W związku 
ze zmianą zarządu zmienia się ad
res klubu, który brzmi: Stanisław  
Irzycki, Magistrat w Czeladzi.

(c) A m atorzy  c u d zeg o  m ienia. 
Horzela Jan lat 24 z ląp k ow ic  
Słomka Władysław lat 33 z M ysz
kowa, za kradzież roweru Józefowi 
Lazarowi z Tąpkowic zostali sKaza- 
ni przez sąd grodzki na 3 m iesiące 
więzienia każdy.

H RA B IA  
M OHTE CHRISTO.

30. _ _
— P o  m nie przyszliście'? — za-

pytał.  . . . . .
— T ak  jest, — odpowiedział je 

den z żandarmów.
— Od pana  p ro k u ra to ra  królew 

skiego?
— A któż inny  może nam  rozka

zywać?
— A więc dobrze, idę z wami.
Przekonanie, że przyszli z rożka

zn de V illefo rta  napełniało go spo
kojem i odwagą. Pos tąp i ł  naprzód 
swobodnym krokiem  i s taną ł  spokoj 
nie pośrodku swej straży. Gdy ze
szli na  dół, oczekiwał ich p rzy  w y j
ściu woźnica na  koźle, a obok niego 
urzędnik  policyjny.

— Czy to .d la  mnie ten  powóz —1 
zapy ta ł  Dantes.

— Siadaj — rozkazał żandarm, 
nie odpowiadając na  pytanie.^

Dantes o tw ierał już  usta, by  za
oponować, ale drzwiczki powozu 
otworzono, a jego samego szybko i 
nagle wepehnięto do wnętrza. _

Ani chciał, ani był w  stania  się 
opierać. W  jednem  m gnieniu  oka 
znalazł się pomiędzy dwoma żan 
darmami, dwaj zaś pozostali usie
dli na  przodzie powozu i ciężka lan

d a ra  ruszy ła  w  drogę.
D antcs spojrzał przez o tw ory 

zakra tow ane  i poznał, że dotychcza
sowe jego więzienie zmieniło się o 
tyle, iż teraźniejsze toczyło się, hu
czało i unosiło w niewiadom ą dal. Z 
po za k ra t  gęsto krzyżowanych, 
t ak  iż ręk i nie podobna było przez 
n ie  przecisnąć, poznał, że p rzejeż
dżali przez ulicę Caisserie, n as tęp 
nie Sa in t  L au ran t ,  Tam aris  wresz-
cie.

Po przez k ra ty  powozu zabłysło 
światło od wach u. Powóz za trzym ał 
się, urzędnik  policyjny wysiadł i  po 
stąp ił  ku  od wacho wi ; dw unastu  żoi 
n ierzy  wyszło na tychm ias t  i uszy ko 
wało się w  szpaler. _

P rz y  świetle la ta rń  u jrza ł  D an
tes połysk bagnetów7. Czyżby to b y 
ło na  m oją  cześć? — zapy ta ł  sam
siebie... _ . .

U rzędnik  policyjny, o tw iera jąc  
drzwiczki, aczkolwiek nie wym ó
wił słoAca, odpowiedział m u dobit
n ie  n a  to nieme zapytanie . W ska
zał m u mianowicie ścieżkę, k tó ra  
się o tworzyła pomiędzy dwom a sze 
regam i żołnierzy, od powozu do bra 
my. Naprzód  wysiedli dw aj żandar 
mi, k tó rzy  siedzieli na  przedniem 
siedzeniu, następnie  rozkazano w y
siąść więźniowi, nakoniec wyszli 
żandarm i pozostali. I  cała p ią tka , 
zaim prowizowanym  szpalerem z ba

gnetów  przeszła n a  brzeg morza,

k u  oczekującej n a  nich  łodzi.
Żołnierze p rzy p a try w a li  się 

przechodzącemu Dantesowi z w y ra 
zem głupkow ate j ciekawości. Gdy 
wsiadł do łodzi, znów otoczony7̂ zo
sta ł żandarm am i. Nagłe w strząśn ie  
nie odepchnęło łódź od brzegu i 
czterech przewoźników zaczęło ro 
bić wiosłami. Na dany  znak, _ łań 
cuch, po r t  zam ykający , opadł i D an  
tes u jrza ł  się n a  pełnem  morzu. _

A  wtedy, mimo grozy otoczenia, 
serce jego ogarnęło uczucie n ieogar 
n iętej radości, czy nadziei. Pow ie
trze  — to już wolność; morze — to 
nieskończoność. Odetchnął pełną 
p iers ią  świeżem tchnieniem  od fal 
idącem i powiewem w ia tru ,  k tó ry  
n a  skrzydłach  sw7ych niesie wonie 
kw iatów  i nocy.

Odetchnął, lecz na tychm ias t  i 
westchnął głęboko, p rzepływ ał bo
wiem w pobliżu miejsc, gdzie U)11'  
kiem, a więc tak  niedawno!... był
szczęśliwy. . .

Łódź płynęła... M inęła juz  de 
More, a  nas tępn ie  i p rzy s tań  F aro .

Gdzież wy mnie wieziecie! — za 
py  ta ł  Dantes.

— Dowiesz się niezadługo.
*— Ale przecież.
— Mówić nam  nie wolno.
D antes  był również p raw ie  że

żołnierzem. Zrozumiał przeto odra- 
zu, że py tać  w  tych warunkach  jes t  
rzeczą zdrożną, poniechał przeto

dalszych prób w tym  kierunku.
Za to najdziwaczniejsze m yśli za 

częły mu krążyć  po głowie. Zw a
żywszy, iż tak  m ałą  łódką me mo
żna było odbyć dłuższej podroży, a 
także, iż nie było widać w po th zu  za 
dnego większego s ta tku  n a  konvicy, 
ku  k tó rem u by zmierzali, myślał, ze 
go wywożą n a  jak iś  oddalony punkt 
brzegu, by tam  go puścić wolno. 
N ie  był związany, nie okazywano 
chęci nawret okucia go w kajdany * 
co wszystko razem  zdawało się bu
dzić dobre nadzieje. Wreszcie pod
p rokura to r ,  człowiek, jak  się oKaza 
ło, najzacniejszy, zapewnił go prze
cież, że byleby nie  wymówił fa ta l
nego nazw iska  „N oitier“ , to  inoze 
bvć spokojny; ten  sam podnrokura  
to r  zniszczył przecież, w  jego o- 
czach, ów l is t  przeklęty, będący je- 
dnvm  dowodem jego winy. Oczeki
wał przeto końca podróży w  spo- 
kojnem  zamyśleniu, obojętnie nieo
mal. e. d- ni.
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Z Dąbrowy.
(d) O sob iste . Wiceprezydent 

miasta Kuźniak wrócił z urlopu i 
w dniu wczorajszym objął urzędo
wanie.

(d) Inspekcja robót ulenow- 
sk ich . Na zaproszenie magistratu 
przyjechała wczoraj z instytutu WO' 
dociągowo- kanalizacyjnego w War
szawie, specjalna komisja, która wy
da fachową opinję pod względem  
technicznym i finansowym, co do 
przeprowadzonych w mieście robót 
przez firmę Ulen.

(d) Z aw alen ie  s ię  dom ku na
uk K onopnickiej. W nocy z piątku 
na sobotę, ubiegłego tygodnia, pod
czas szalejącej burzy zawalił się 
stary domek drewniany przy ulicy 
Konopnickiej 16, własność Andrze
ja Łaty. .

Dach domku po zawaleniu się  
osiadł na piecu i krawędziach łóżek, 
zawdzięczając czemu domownicy 
wyszli bez jakichkolwiek obrażeń
cielesnych. .

W domku tym mieszkały dwie 
rodziny, składające się z 7 osób, 
któremi zaopiekował się magistrat, 
umieszczając je w miejskim przy- 
tułku.

(d) K radzież szczec in y . J. Feld
man, Stary Rynek 5, zameldował w 
komisariacie o  kradzieży szczeciny 
do wyrobu szczotek, materacy i t. p. 
wartości 2.000 zł.

Z Olkusza.
(ol) P o d  kołam i „Ojcowianki". 

W Strzemieszycach furman Danecki 
z Chwali boskiego, idący obok w o
zu z gaimanem dostał się przez 
własną nieostrożność pod koła »Oj- 
cowianki« i uległ złamaniu dwuch 
żeber i ogólnemu obrażeniu. Odwie
ziono go w stanie poważnym do 
szpitala na kopalnię »Kazimierz«.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 50.7.
Kowy Jork 8.90 
Londyn 4Ć.291/,
Paryż 54.93 
Włochy 46.65‘/ł 
Sswajcarja 171.65 
Holandia 557.74 
Kopenhaga 237.75 
Doi. War. pr. obr. 8.88 w żądaniu 
6% Poż. Dolarowa 67,25—67,50 
4% Poż. Inwestycyjna zł. 117,00.115,00-115,25 

Tendencja: mocniejsza.

AKCIE.
Warszawa, 50,7.

Banlr Polski 164,00 
Bank apót. zarobk. 78.50 
Spiess 130,—
5Ha i Światło 125,—
Starachowice 29,00 
Cukier 53,00—54,—
Firlej 51,—
Węgiel 71,75 
Modrzejów 24,50—24,75 
Ostrowieckie 83,00

Tendencja: m ocniejsza.

Działalność Powiatowej Kasy- Chorych
w Sosnowcu.

za H-gi kwartał t. j. od 1.1V — 30.V1 b. r.
W  kw artale sprawozdawczym 

zaznaczył się wzrost liczby człon
ków kasy chorych, który tłumaczy 
się zwiększeniem się robót sezono
wych. I  tak:

Ilość członków ubezpieczonych 
wynosiła w dniu 1-7 101.511 w tem 
78.649 mężczyzn oraz 22.862 _ ko
biet; członków rodzin zaś było 
112.177, w tem 75.871 dzieci do lat 
16 324 mężczyzn i 35.982 kobiet. W 
stosunku do ilości członków na 
dzień 1.4, wynoszącej 96.322 ubezpie 
czonych w tem 73.693 mężczyzn i

22.629 kobiet oraz członków rodzin 
108.333 w tem 73.611 dzieci do la t 
16, 309 mężczyzn i 34.413 kobiet za
znaczył się przyrost ubezp eczo- 
nych 5189 w tem 4956 mężczyzn i 
233 kobiet oraz przyrost członków 
rodzin 3844 w tem 2260 dzieci do 
la t 16, 15 mężczyzn i 1569 kobiet.

Z pośród członków kasy chorych 
zmarło w ciągu Ii-go  kw artału 186 
ubezpieczonych, w tem 160 męż
czyzn, 26 kobiet oraz 549 członków 
rodzin, w tem 383 (dzieci do la t 16, 27 
mężczyzn 139 kobiet.

Stan finansowy ICasy Chorych:
PRZYCHODY:

N a dzień 1.7 ogólny przychód 
wyniósł 4.001.883.13, w tem składek 
członkowskich 3.941.880.13, oraz in
nych przychodów 60.000.—. Yv sto
sunku do '1.4 w którym  ogólny przy 
chód wynosił 3.631.649 55, w7 tem 
3.585.391.33 składek członkowskich 
oraz 46.258.22 innych przychodów, 
w id 'uzny je st wzrost ogólnym  przy

chodów o 370.230.58, w tem 
356.488.80 składek członkowskich, o- 
raz innych przychodów 13.741 78.—.

Na sumę innych przychodów 
składają się opłaty nałożone na pra 
codaweów z powodumieubezp: eeze - 
n ia pracowników, odsetki za zwłokę 
w terminowmj wpłacie składek, dys
kont weksli i t. d.

P o lar  baraków wojskowych
w Chojnicach 

P a s tw ą  płomieni p sd ł  tabor wojskowy i 26 koni
O grom ny pożar s tr a w ił  doszczętnie 

b a ra k i w ojskow e g a rn iz o n u  w C h o jn i
cach.

P a s tw a  p łom ieni p a d l ca ły  ta b o r  
garn izonu , poza tem  sp a liło  się  ko::i 
w ojskow ych i k ilk a n a śc ie  sz tu k  św iń.

W  czasie ak c ji ra tu n k o w e j zosta ł 
ciężko poparzony jed en  z żołnierzy , 
n ien ia  p rzyezyny  p o ża ru  prow adzi ko-

E nerg iezne  śledztw o w  celu w y jaś- 
m is ja  w ojskow a D. O. K . w T oruniu , 
o raz  ż a n d a rm e rja  z B ydgoszczy.

G arn izon  ch o jn ick i m ia ł w yruszyć  
n a  m anew ry , z pow odu je d n a k  s tr a ty  
ta b o ru  rozkaz w y m arszu  eofnieto.

N ocy poprzedn ie j w  K ro w n i, koło 
C hojn ic  sp łonął dom  m ieszk a ln y  w raz  
z m ieniem  11-tu rodzin , k tó re  pozostały  
bez daehu n ad  głow ą.

P rzy czy n a  p o żaru  rów n ież  n iew ia 
doma.

ROZCHODY:

N a dzień 1.4 ogólny rozchód wy
niósł 3.652.691.43 zas na 1.1 
3.521.274.62, czyli zmniejszenie o 
131.416.81.-.

Na ogólną sumę rozehodow skia 
daja  się następujące w ydatki:

a) świadczenia pieniężne na rzecz
b) płace personelu leczniczego
c) leki, opatrunki i środki lecznicze
d) leczenie w szpitalach i am hulatorjach własnych
e) leczenie w szpitalach i am hulatorjach obcych
f) koszta przewozu chorych
g) koszta adm inistracji
h) koszta różne

R a z e m

ubezpieczonych oraz członków ro
dzin jak : zasiłki 60 proc., 30 proc., 
10 proc., zasiłki położnic, zasiłki dla 
karmiących, zasiłki pogrze-owe, 
świadczenia pieniężne zamiast po
mocy lekarskiej razem

Zł. 963193.71
„ 707.162.04 
„ 563.041.22 
„ 472 890 96 
„ 150 01)0.— 
„ 181.156.12 
„ 303 830.57 
„ 189 000.—

Zł. 3.521.274.62

Zestawienie przychodu i rozchodu:
Na 1.4 r. b. wynosił przychód N a 1.7 b. n  wynosił p:zychód 

3.631.649.55 zaś rozchód 3.652.691.43, 4.001.880.13, zas rozchod 3 o21.2 , 4.62
czyli niedobór 21.041.88.—. czyli nadw yżka 480.60j .51.

P om oc lekarska:

Nadesłane.

'' a) Porad  lekarskich ud ielono 
ogółem 467.008, z tego przypada na 
zgłoszenia poraź pierwszy 78.61.;, 
zaś na zgłoszenia powtórne 378.396.

b) W aptekach kasy chorych za 
łatwiono ogółem 355.492 recept.

c) W  szpitalach K asy Chorych le 
czyło się 4.227 chorych, w tem 250 
chorych z powodu nieszczęśliwego 
w ypadku przy pracy. W ciągu dru 
giego kw artału  opuściło szpital 
2.885 osób a pozostało 1.342 chorych 
do dalszego leczenia.

d) W  szpitalach sanatoryjnych i 
stacjach klimatycznych leczyło się:

1) na wieś wysłanych 58o osob,
2) w Domu ZdroAvia w B ystrej

90 osób,
3) w szpitalu św. M ikołaja w

Busku 35 osób, _ #
4) zapewniono kąpiele i opiekę 

lekarską w Busku 120 osobom,
5) do specjalnego leczenia w szpi 

talach w Brzezince i Siewierzu, wy
słano 54 osoby.

e) Opieka na  dzieckiem:
1) do Leczniczej Kolonji Dzie

cięcej letniej w Busku wysłano 99 
dzieci

2) na stałą Kolon ję Dziecięcą w 
Busku wysłano 45 dzieci,

3) do Rabki wysłano 21 dzieci,
4) na Kolon je Letnie zorganizo

wane dla dzieci przez m agistraty  
m iast Sosnowca, Będzina, Czeladzi, 
Dąbrowy, Łaz i Zawiercia w yasyg
nowano 19.500 złotych.

4961

Do
[Wielmożnego P a n a  R edak to ra  

„E xP resu  Z agłębia"
w Sosnowcu.

N in iejszem  zw racam  się z uprzejm ą 
p ro śb ą  za pośrednictw em  poczytnego 
p ism a W P a n a  R edak to ra , do prezy- 
d ju m  p ła tnego  zarządu  b. Spółdzielni 
Z jednoczonych P iek a rzy  chrześcjan  w 

osobach pp. F r . K ie p u ry  i J . K róla, j a 
ko ludzi najuczciw szych w Zagłębiu  
D ąbrow skiem  co się stało  z książkam i 
b. Spółdzielni, w ja k ie j form ie b. Spół 

dz ie lh ia  została  zlikw idow ana i dlacze 
go za grzechy  popełnione przez dobrze 
w y n ag rad zan y  zarząd b.- Spółdzielni, 
w szyscy udziałow cy m a ją  płacić po 
980 p a re  złotych?

Racz Szanow ny P an ie  R edaktorze 
p rzy jąć  w yrazy  szacunku i pow ażania.

,T. REG1ELT.
Sosnowiec, d. 27 łipea  1929 r.
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Ziadł kapustą letniczce, a później ukradł ubranie
gospodarzowi.

Onegdaj posterunek w S ław ko
wie zoslał zaalarmowany telefoni
cznie o pomoc. W stronę Sławkowa  
uciekał złodziei, goniony przez kilku 
gospodarzy z Krzykawki, którzy, 
nie mogąc już dogonić szybkobiega, 
upadali ze zmęczenia. Na spotkanie 
wybiegł niezwłocznie posterunkowy 
i rozejrzawszy się w sytuacji, w 
kilku susach doleciał do złodzieja 1 
złapał go za bary.

Był lo Albin Skubis, lat 23, do
piero co wypuszczony z więzienia. 
Skubi3 nie chciał kraść 1 nie miał 
do tego najmniejszego zamiaru.

— Panie komendancie — wyjaś
nia ze szczerością: — w Krzykawce 
mieszka dużo letników. Wiadomo, 
że ani ubrań, ani rzeczy wartościo
wych na letnisko nie przywożą, ale

za to dużo i dobrze jedzą. Chcia
łem się tylko dobrze nawsuwać. 
Zajrzałem więc do mieszkania ta
kiej letniczki — pusto, podchodzę 
do komina, aby z rondla wyciągnąć 
kaczkę, lub kurczę, a w rondlu tro
chę kapusty, a na kominie kawałek 
słoniny. Cholera człowieka wzięła 
ze złości. Kapustę wsunąłem 1 s ło 
ninę schowałem do kieszeni, wy
chodząc zaś i widząc w otwarłem 
mieszkaniu wiszące ubranie, siągną- 
łem ze złości po nie. Wina tu jesf 
letniczki nie moja, bo gdyby miała 
coś godnego do jedzenia, toby mnie 
złość ominęła i tych łachów bym 
nie brał.

Skubisn, który tak sromotnie 
zawiódł się na ietniczce, zaaresz 
towano.

Historja 223 zaginionych
pereł.

Swego czasu p. Eugenja Dzie
dzinowa, zam ieszkała w  Rytrze, 
pow. N .Sącz, znalazła długi sznur 
pereł, liczący 223 sztuki. Sądząc, że 
jest to zwykła imitacja, tak bardzo 
rozpowszechniona w  ostatnich cza
sach uległa namowom swej znajo
mej p. S. Rozencwajg i  wymieniła 
znaleziony sznurek perełek na cień 
ki srebrny łańcuszek.

Sporo czasu upłynęło od tego dń. 
bo blisko 4 lata! W  tym  miesiącu 
dopiero, na skutek plotkowania (je 
szcze) kumoszek zainteresowała się 
tem policja, przeprowadziła docho
dzenie i perły  sprawdziła.

Okazały się prawdziwe!.
W  w yniku dochodzenia sznur 

skonfiskowano_ i p. Sarę Rozeil- 
cw ajg pociągnięto do odpowiedział 
ności za oszustwo. _

Drogocenną zgubę można oglą
dać w krakow skim  urzędzie śled
czym.

©fuchy zakrystian
i nadobna m iss. 

N ieporozumienie  będące wynikiem... zabiegu  
operacyjnego.

B ogata am erykanka miss W-, 
przebyw ąjąca w  Biarritz spostrze
gła pewnego dnia n a  swej twarzy, 
całv szereg drobnych zmarszczek. 
Przerażona postanowiła usunąć^ to 
widmo zbliżającej się starości i u- 
dała się do P ary ża  do pewnego mi
strza ch iru rg ji kosmetycznej.

Zabieg udał się _ doskonale 
zmarszczki w ygładziły się, a doktór 
tak przekształcił przy pomocy pew
nych szwów usta  amerykanki, że 
s ta ły  się one podobne do malutkie
go pączka róży.

Po powrocie do Biarritz miss W< 
udała się ze swymi przyjaciółmi na 
kilka dni do San Sebastian. Pewne
go razu zwiedzano słynny ze swoich 
rzeźb kościół w Cattorio. Turystów, 
oprowadzał po kościele zakrystjan, 
który, jak  się okazało był zupełnie 
głuchy. Wobec tego zwiedzający za 
niechali zadaw ania mu jakichkol
wiek pytań. _ ^

Nagle przew odnik zwrócił się 
do miss W. i rzuciw szy je j kilka 
słów gniewnym tonem  chwycił ją  
za rękę i usiłował w yprow adzić z 
kościoła.

A m erykanka wystraszenia, a nie 
znająca języka hiszpańskiego p y ta 
ła, swych towarzyszy_o co właściwie 
chodzi zakrystjanow i.

Pomimo uroczystego charak teru  
miejsca, gdzie się znajdow ano, to 
w arzystw u nie mogło się pow strzy
mać od śmiechu. J e d n a  z pań obec
nych powiedziała:

— Ponieważ on je s t  głuchy, 
więc patrząc na p an i u s ta  myśli, że 
pani gwiżdże i p ro fan u je  w fen spo 
sób kościół.



Sir. 6.

Zbójnicki napad bandy juhasów.
H ala Ornak obok doliny Koś

cieliskiej pod Zakopanem była tere
nem napadu bandy juhasów, jak ie
go T a try  już

od niepam iętnych czasów 
nie oglądały.

Rezydujący
na O rnaku 

baca Michał M azgaj, znpądził już z 
pomocą swych górali stado owiec do 
koszaru, gdy z zapadającego mroku 
wieczornego nieoczekiwanie wyłoni 
ło się pięciu juhasów  z pobliskiej ha 
li Tomapowej.

M azgaj widocznie nie oczekiwał 
od przybyłych

nic dobrego, 
gdyż ostrym  głosem usiłował ich 
w strzym ywać zapytaniem , czego tu  
szukają.

W  odpowiedzi posypał się grad 
wyzwisk i — odłamków skalnych. 
N apastnicy w oka mgnieniu rzucili 
się na juhasów. Zabłysły

stalowe toporki ciupag.
N a obronę nie było czasu.
Dwu młodych pastuchów Mazga 

ja, widząc, co się święci, uciekło pó 
ki czas do lasu. P rzy  starym  Mazga 
ju pozostało tylko dwu juhasów J ó 
zef Zawadzki i J a n  Mulica Zasko
czeni, słabo się tylko mogli bronić.

Michał M azgaj padł z rozpłaka
ną czaszką, Zawadzki i Mulica od
nieśli

śm iertelne rany.
Skoro tylko napastnicy zawróci 

ii do lasu, obaj górale-M azgaja, .kto 
rzy przeczekali walkę w ukryciu, 
biegli ku dolinie i wszczęli alarm.

Przybyłe pogotowie zabrało Za
wadzkiego i Mulicę do szpitala w 
stanie groźnym. D la M azgaja rat u 
nok był spóźniony. Cały pokryty  
był sinemi plamami 
od morderczych uderzeń toporków.

Za napastnikam i zarządzono na 
tychm iast pościg, k tóry  wyruszy! 
pod wodzą przodownika Janca.

Zbójników odnaleziono ukrytych 
w szałasach na  hali Tomanowej. 
H erszt ich baca Franciszek Macio
ła, przyznał się do napadu. On to 
sam położył trupem  M azgaja.

J a k  się okazało, kilku z pośród a- 
Tesztowanych odniosło

w czasie napadu 
lekkie rany.

Sprowadzeni do Zakopanego, 
poddani zostali śledztwu, które jed
nakże nie ustaliło dotychczas przy
czyny tego zbójeckiego napadu. We

Kupimy trak (gater) używany
550 — 450 mm. rama.

Zgłoszenia Zawiercka Spółka Drzewna  
„Erka” w  Zawierciu.

D R O B N E O G ŁO SZEN IA .

dług wszelkiego prawdopodobień
stwa, rzecz rozegrała się

na tle porachunków dwu hal. 
U trzym uje się jednak również 

pogłoska, że napad spowodowany 
był ryw alizacją o względy pewnej 
góralki.

W  całem Zakopanem zbójnicki 
napad juhasów wywołał ogromne 
wrażenie.

Tajemnica żaglowca bez załogi.
Pływająca trumna 70 ciu kadetów duńskich.

K upno  i s p rz e d a ż

D nia 14 grudnia ubiegłego roku 
duński, sta tek  szkolny „K openha
ga”, odbywający podróż szkolną 
w raz z 70-ma wychowańcami szko
ły  morskiej, odpłynął z Buenos Ai
res do A ustralji. M ijały tygodnie 
i miesiące, a piękny żaglowiec 
wciąż nie zaw ijał do portów gdzie 
oczekiwano jego przybycia. W resz-

Na czerwonym placu w Moskwie.

' , • -'UD
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Komisarz wojny, W oroszylłow  dokonuje przeglądu kawalerji Bu- 
dienniego, która wysyłana jest obecnie nad granicę Mandzurji.

Niezwykła scena w pociągu.
Kochanka kaleczy brzytwą ukochanego.

Sąd apelacyjny w Lublinie roz
patryw ał niezwykłą sprawę, której 
podłożem była n iefortunna miłość 
jasnowłosej Dąnki W., mieszkanki 
wsi Załuże, pow. włodzimierskiego.

Panna, na jednym  z wieczorków 
poznała przystojnego młodziana, 
Eugenjusza M.

Młodzi podobali się sobie i m i
łość połączyła ich w krótce swomi 
więzami.

P . Eugenjusz wszakże po kilku 
tygodniach ostygł nieco w zapa
łach i rozpoczął f lir t z jedną z ko
leżanek Danki W.

zazdrości.
N astępuje porozumienie i szezę 

śliwa Danka- W. w raz ze swym n a j
droższym w siada do przedziału 11 
klasy. _ .

W  wagonie jednak w ynika m ię
dzy kochankami scysja, w czasie 
której D anka brzytw ą okaleczyła 
zdradliwego młodzieńca w sposób 
w yrafinow any.

Omdlałego młodzieńca, w kału
ży krw i znalazł konduktor. _ Nad 
nieszczęśliwym stała z rozwianemi 
włosami zapłakana dziewczyna. 

Aresztowano ją, a kochanka

cie w miesiącach wiosennych nade
szła do Kopenhagi żałobna wiado 
mość z wysp Acunha, na Oceanie 
Spokojnym, donosząca, iż żaglowiec 
uległ rozbiciu o skały, cała zaś zało 
ga zapewne utonęła.

Itząd duński wysłał niezwłocz
nie na poszukiwania jeden z szyb
szych swych statków  „M eksyk”, a 
kapitan  jego Cristensen przysyła o- 
becnie raport, k tóry  w bardzo ta- 
jemniczem świetle przedstawia spra 
wę zaginięcia szkolnego sta tku  
„K openhaga”.

Otóż, kpt. Cristensen tw ierdzi 
iż „Kopenhaga” nie uległa bynaj
mniej rozbiciu o skały, gdyż  ̂ 21 
stycznia była widziana wyraźnie 
przez mieszkańców w yspy Acunha, 
którzy oczekiwali wejścia żaglowca 
do portu.

Wszakże żaglowiec, m anew ru
jąc w pobliżu wysp, nie zawinął do 
portu, a mieszkańcy ze zdumieniem 
stwierdzili, że ani na pokładzie, 
ani przy sterze i na mostku kapitań 
skim nie znajdowała się żadna isto- 
ta.

S tatek  robił wrażenie zupełnie o- 
puszczonego przez załogę i zdanego 
na łaskę fal. Zrodziło się już wów
czas przypuszczenie, że cała załoga 
w ym arła w skutek jakiejś choroby, 
lub zatrucia rybami, co często zda
rza się w tam tych okolicach. Nie 
zbliżano się do tajemniczego s ta t
ku, gdyż zabobon w yspiarzy zab ra
n ia zbliżać się do statków  — gro
bów...

Z rozpiętemu żaglami pjszybo- 
; wał statek  tajem niczy dalej i zginął 

w bezkresach Oceanu, unosząc z so
bą tajemnicę nieodgadnioną...

Podobny zupełnie los spotkał 
przed rokiem statek włoski „Maria- 
Celesta”, k tóry  odnaleziono na wo
dach dalekich bez załogi, bez wvtłu 
maczenia straszliwego losu ofiar 
morza.

Chłopiec do posług, uczciwy i praco- 
wity, potrzebny zaraz do Zakładu Por 

trelowego Lazara, P iłsudskiego 14. Zgło
sić się z rodzicami i świadectwem sz k o l
nym ________  _ _ _ _ _ _ _  ____

Kursami  bu- 
Pailiera szu 

ka odpowiedniej posady. Oferty proszę 
kierować do „Expresu Zagłębia’ w Dąbro 
wie, pod „Początkująca*.

P anienka z uxoiiczonemi 
chalteryjnemi Marcellego

H iI G a .  J L /c l i lK L  VI . -i •  i i  A *
W vnikaia z tego powodu sceny przewieziono "do szpitala, gazie zcio- 

1 ... • ł«,ł eto witIaotjvA ni o zatracaiac eecbzazdrości, aż wreszcie _ młodzianie 
w raz z koleżanką Danki postanaw ia 
ją  w yjechać do Włodzimierza.

N a stacji w  Uściługu D anka 
chw yta niewiernego kochanka, a 
swej rywalce urządza głośną scenę

łał się wyleczyć, nie zatracając cech 
męskości, co _ pozwoliło mu zostać 
mężem D anki W.

Sąd skazał Dankę W. na  rok wię 
zienia, biorąc pod uwagę^ nadzw y
czaj łagodzące okoliczności.

Z e u b to n e  d o k u m e n ty .

Sprzedam  samochód ciężarowy A  do 5 
ton  n a  chodzie, bardzo tanio. W iado

mość w filji Expresu Zagłęb:a w Dąbro- 
wie.

)e8i do  sprzedania dom o i'o ubikacjami 
z ogrodem  w Dąbrowie Górniczej przy 

ul. Kościuszki 55. W iadom ość na miej-
8 C U .  _____________________ _____________________ _____________ __

TV/tatocyki- w dobrym  stanie, na nowych 
i  ł  gumach, okazyjnie do sprzedania. 
W iadom ość, Będzin, ulica Sielecka nr. 51 
telefon 4-47.

Zakład  sto larski Piotr Pariicki S o sn o 
wiec, Konstantynów ul. Feliksa Perlą 

U , przyjmuje term inowe w ykonanie mebli 
o raz są do sprzedania różne meble.

P iwiarnia do sprzedania po niskiej cenie 
W iadomość w lilii „Expresu Zagłębia”

Dorn do sprzedania w dobrym  sianie o 
52 ubikacjach w Sosnowcu, ul. P ań 

sk a  55 1 72 pręty placu. W iadom ość u 
Zapiora, Dolna 5 (Kuźnica).

Kino

„Wawei“
w Sielcu 

o b o k  kośc io ła

O d dnia 1 sierpnia do dnia 5 bm. w yśw ietla  wielki  
podw ójny program pt.

„Godzina Zmysłów"
Potężny dram at w 10 wielkich aktach.

W ro lach głównych: P o la  N eg ri, T u c s e re t  H o u r i jg a n  H e rsh o il

„Szafir Lady Rochester"
Dramat salonow o sensacyjny w 8 aktach.

P iotr Kiębowski zgubił książeczkę woj
skowa wvdana nr ze z PKU Pu n u  • 

odsiadlo jVlarjan zguoił książkę w ojsko
wą wydaną przez PKU Sosnowiec. 
nia 28 lipca zgubiono poritei zaw iera
jący zaświadczenie wojs.cowe w K ro

toszynie; i świadectwo praktyki na imię 
Kossm ann Wojciech Siem ianowice i 15 
złotych. __________________________ —

Hdisiewicz Eiszel zgubił książeczkę woj
skow ą wydaną przez PKU w C zęsto 

chowie i wyciąg z ksiąg ludności, w yda
ny w Strzem ieszycach powiatu Będziń
skiego.   ,

ociołkow sai W ładysław zguoit książecz 
ke wojskową wydaną przez PKU. S o 

snowic.:-

°0

W m i.r Ignacy z< 
chorvch wvda

zgubił książeczkę 
na w Sosnow cu.

Kasy

Z dniem dzisiejszym  zosta ła  otwarta
„GASTRONOMJA“ w Grodźcu
przy ul. Będzińskiej w domu p. Oodeckiego.

Poleca Sz. Klijenteli dobre piw a oraz gorące i zimne zakąski.
Gastronomja prow adzona pod  fachowem  kierownictwem.

Z po w ażan iem  Szczepan Błaszczyklewicz.

Potrzebna zdolna eks-

Ignacy Bętkowski zguoił książkę kasy  
ł  chorych wydaną w Sosnowcu.

Zgłoszenia ze

P o s a d y  t p ra c e .

Tjfolrzebny pracownik fryzjerski, 
* rjańska nr. 53. Korbala.

Flo-

„ n r l t o n t h a  do sklepu rzeźniczego p C G j S H I K a  Wiadomość; Wł. Cy- 
plińskl, Sosnow iec, Będzińska 13, lele- 
fon nr. 7-27.
fnieligentna, przystojna panna przyjmie 
i  posadę u samotnego panib najchętniej 
w Sosnowcu.
„Pracowita*.

Oferty d o  Expresu pod

kom isariatu  w Będzinie, 
świadectwami. _________ ________ ___

Chłopiec do term inu  rzeźniczego po
trzebny od zaraz. Sosnowiec, Będziń-

ska 13.________________________________ —
|  potrzebny zdolny pracownik fryzjerski 
r  od zaraz. Będzin, Małachowskiego 14 
Fereztenfeld.

Unieważniam a weksli na 500 zł., w ysła
wione 24-VII, płatne 1-VI1I Jos Korern- 

bergowi zamieszitałemu w Będzinie w do< 
mu Szusnera, M ałachowskiego 42, w ysta
wione przez jana Kubika, (krow a została  
oddana). Będzin, Ksawera. W ąska fe.

am cOO do 1000 złoiych, wzęlędme wy 
pożyczę za w yrobienie posady niż

szego urzędnika. Łaskaw e zgłoszenia pod 
„1000 zł.* do Expresu Zagłębia w Dąbro- 
wie. _______ ______________ _

O strzegam przed nabyciem budynków  
przy ulicy Orlej róg Rysiej, ponieważ 

powyższe zabudowania przeznaczone są  
na licytacje. Marja Sclblelska._________

Oauam dziewczynkę 5-ch ‘einią nie 
chrzczoną na własność. W iadomość 

w Expresie.

t\V yd aw u a: H e leu a  M o n s lo r e k a
Drak. .Rxorea Zaałsbla",Sosnowieo. uL Teatralna 1 tał 4*94


